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POZNAN, 6 lipca.
Odpowiedź Rosyi na ostatnie noty trzech wiel

kich mocarstw, jeśli wierzyć można dziennikom cheł
piącym się dobrą informacyą, zapowiedziana jest około 
9 t. w. Według jednych, co się być zdaje najpra
wdopodobniejszą, ma Rosya przyjąć proponowaną kon- 
ferencyą, a za podstawę umów w kwestyi polskiéj, 
owe sześć punktów, i to z modyfikacyami przez Au- 
stryą podanemi. Co do kwestyi zawieszenia broni, 
to żaden jeszcze dziennik ani korespondent nie odważa 
się na wydawanie i rozgłaszanie tajemnicy, o której 
nic nie wie. Sama tylko Indépendance Belge, 
i to jest właśnie druga strona domysłów i kombina- 
cyi dziennikarskich, opierając się także na dobrze we
dług niéj poinformowanym korespondencie wiedeń
skim, przypisuje Gorczakowowi genialny koncept w celu 
wywrócenia projektów podanych przez trzy mocar
stwa. Według tego genialnego konceptu ma Gorcza- 
kow wezwać trzy mocarstwa, od których owe propo- 
zycye wyszły, aby one spowodowały pierwéj rząd 
narodowy w Polsce do przyjęcia zasady owych pro- 
pozycyi, po czém i Rosya uieomieszka natychmiast 
do nich przystąpić. Tymczasem koncept ów nie tak 
jest genialnym, jakby się to organowi rosyjskiemu 
w Belgji zdawać mogło, bo takie postawienie kwe
styi mieściłoby choć pośrednie, ale wyraźne uznanie 
rządu narodowego w Polsce jeszcze przed konferen- 
cyą, a tak waznéj zasady nie poświęci zapewne ga
binet rosyjski dla konceptu, choćby tenże był najgenial
niejszym. Zaszczyt więc i pomysłu i jego genial- 
ności zostanie własnością korespondenta do I n d é p e n- 
dance Bélge i pójdzie do rzędu wielu innych po
dobnych dyplomatyczno-politycznych pomysłów, które 
usłużny ten dziennik podsuwa Rosyi, niby to, jak 
gdyby one z Rosyi pochodziły, a właściwie w tym 
celu, aby Rosya z wyrafinowanej ich mądrości korzy
stała. I tak np., kiedy trzy ostatnie noty z sześciu 
propozycyami do Petersburga odchodziły, zapowiadał 
to rzeczony dziennik kilkakrotnie po sobie, a za nim 
powtarzali wszyscy prawie jego korespondenci, że Ro
sya nie myśli się śpieszyć z odpowiedzią, że da so
bie czas do tego przynajmniej sześciotygodniowy, że 
odpowiedź ta będzie wybiegliwą i że tym sposobem 
odwlecze się kwestya konferencyi do zimy, której 
Spiesznego zawitania na ten raz redakcya i korespon
denci dziennika brukselskiego gorąco sobie życzą. 
Jakakolwiek będzie taktyka i jakiekolwiek wybiegi, 
których się Rosya w trudném dla niéj położeniu 
chwyci, to pewna, że pójdzie za radą interesów swo
ich i przebiegłćj swojej dyplomacyi, ale nie za radą 
dziennika belgijskiego. Rosya od organów swoich i za
ruble swoje potrzebuje służebnictwa, ale nie kupuje 
od nich rozumu dyplomatycznego.

Co się tyczy domyslowéj odpowiedzi ze strony 
Rosyi, to powtórzyć tylko możemy, cośmy już da- 
wniéj w téj mierze powiedzieli, t. j. że nie widzimy 
powodu, dla czegoby Rosya, przyjąwszy w zasadzie 
konferencyą, nie miała skwapliwie przyjąć sześciu 
punktów, które mają być podstawą układów co do 
przyszłego losu i stósunku Polski do Rosyi, zwłaszcza, 
kiedy jéj Austrya modyfikacyą swoją ciężaru znacznie 
ulżyła i skrupułów wiele usunęła. Propozycye w sze
ściu owych punktach zawarte, nie mieszczą nic w so
bie takiego, czegoby Rosya wzbraniać się mogła; 
owszem, wszystko to jest tego rodzaju, że za zgo
dne uchodzić może nietylko z dotychczasowemi inten- 
cyami Rosyi i programem jéj względem Polski, ale 
nawet z programem i przewodnictwem samego mar
grabiego Wielopolskiego. Są to ramki tak sztuczne 
i dogodne, że w nie. włożyć można, co się tylko po
doba. Można na podstawie owych sześciu punktów 
nadać rady powiatowe i reprezentacyą na wzór ga- 
ücyjskiéj ; można legalnie rekrutować i wysyłać le
galnie rekrutów na Kaukaz przeciw Czerkiesom, mo
żna pozwolić obradować w Warszawie, a w Peters
burgu drwić sobie z tego, co uradzono w Warsza
wie; można nawet śmiałków z opozycyi wysjłać na 
Sybir; można udzielić powszechnąamnestyą, znalazłszy 
oczyszczone pole z zagorzalców przez Murawiewa Wie-

szatela. Dla czegóżby więc Rosya wzbraniać się miała 
przyjąć sześć punktów propozycyi ‘ze strony trzech 
wielkich mocarstw !

Jeden jest tylko szkopuł, o który się plany Ro
syi na téj drodze rozbić mogą, a tym nie jest ma- 
terya propozycyi, jak raczéj zasada sama konfe
rencyi europ ej skié j. Przyjmując w zasadzie kon
ferencyą europejską, przyjmuje Rosya zasadę wypo
wiadającą, że kwestya polska i los Polski należą do 
Europy, a nie do Rosyi samej. Poddawszy rozstrzy- 
gnienie sporu pomiędzy sobą a Polską pod sąd Eu
ropy, poddaje się Rosya w zasadzie jéj woli, jéj po
stanowieniom. Postanowienia te nie ograniczą się na 
sześciu owych punktach, bo to jest równie moralném, 
jak w obec zbrojnego powstania, materyalném niepo
dobieństwem; i w tém nadzieja dla sprawy Polski.

Czy rząd narodowy pytany będzie co do zasady 
sześciu propozycyi i co do zawieszenia broni, i jakie 
w obec faktycznego położenia téj zasady zajmie 
stanowisko łub jakie weźmie postanowienie, tego ani 
wiedzieć ani więc wypowiedzieć nie możemy. Przy
puścić tylko można, że gdyby się z nim rachować po
stanowiono, mógłby przystać na zawieszenie broni, 
mógłby nawet przystać na zasadę konferencyi, ale ni
gdy na granicę koncesyi zawartych w sześciu pun
ktach — bo zaiste dla korzyści, które w punktach 
tych zawarte, nie warto było przelewać tyle krwi 
drogiej i szlachetnéj, nie warto było kraju pustoszyć 
ogniem, mieczem i szubienicą!

Poznań^ 6 lipca. Systematyczne gwałty, jakie przez 
Murawiewa Wieszatjela dokonywają się na nieszczęsnej Litwie, 
zostawiają za sobą wszystko, cokolwiek najstraszniejszego 
w epokach najkrwawszych zapisała historya. Nie były stra- 
szniejszemi proskrypcye Sulli, uchwały rozpaczliwe komitetu 
dobra pospolitego, ani prawo o podejrzanych osobach. Życie, 
religią, mienie, każdego z wykształconych, każdego kto na 
ślepe bezwiedne narzędzie mongolskich jego^chuci w jego ręce się 
nie oddawa, skazuje na zagładę; wzburza dzikie instynkta 
grabieży i nienawiści u tłumów najciemniejszych, poduszcza 
namiętności najnikczemniejsze, mści się na całych rodzinach za 
uczucia członków tych rodzin wstrętne rządowi, w piekło azya- 
tyckie zamienił Litwę całą, z którćj jeden ogromny jęk boleści 
na całą rozlega się Europę.

Znowu Kuryer Wileński z dnia 2 lipca przynosi nam 
ogłoszenieMurawiewa z dnia 2/14 czerwca, do „obywateli wiej
skich“ gubernii wileńskićj, grodzieńskiej, kowieńskićj i mińskićj 
jak mówi napis, a rzeczywiście do włościan, do których prze
mawia. Na samym początku przyznaje Murawiew, że już 
z góry cztery miesiące upływa (14 czerwca) od istnienia po
wstania w tych guberniach. „Seciny byłych waszych obywa
teli i księży, należących do powstania i ujętych przez wojska 
lub wiernych swemu obowiązkowi włościan, zamknięci są 
w twierdzach i więzieniach, nad wielu z nich spełnionemi już 
zostały wyroki śmierci sądu wojennego, tenże sam los oczekuje 
i innych głównych winowajców i przy wódzców rokoszu, majątki 
ich i dochody z nich przeszły na rzecz skarbu, toż samo będzie 
uczynionem i ze wszystkimi biorącymi udział w powstaniu.“

Zwraca się następnie odezwa do włościan, twierdząc kłam
liwie iż „swoboda od poddańczćj zależności, wszystkie te ła
ski i cała ich pomyślność, pochodzą jedynie od cesarza“, kiedy 
owszem obywatele polscy na Litwie dawno się domagali zała
twienia sprawy włościańskićj, zanim rząd petersburgski o nićj 
pomyślał. Ale dla urządzenia ostatecznego waszego bytu, 
przemawia odezwa do włościan, „trzeba stłumić powstanie; po
leca się jako nieodzowny obowiązek wam, starszynom waszym 
i straży wiejskićj nie pozwalać w obrębach waszych gmin ua 
żadne buntownicze zjazdy i zbiorowiska, tudzież werbowania, 
uzbrojenia i wszelkie przygotowania do powstania, po folwar
kach, domach, karczmach, lasach i innych miejscach, niezwa
żając do kogo takowe należą, czuwać nad wszystkimi 
przejeżdżającymi i przechodzącymi przez wasze wsie i grunta 
i jeśli da się widzieć cokolwiek podejrzanego, niezwłócznie do
nosić o tćm najbliższemu naczelnikowi wojennemu, a złomyśl- 
nych i podejrzanych ludzi, niezważając na stan i go
dność, czy to księża, oby watele, szlachta lub z in
nych stanów, natychmiast zatrzymywać i odstawiać do ko
mend wojennych. Ochraniajcie także wasze cerkwie i ko
ścioły od bezbożnego znieważania onych przez podburzające 
odezwy i bezprawne przysięgi.“

Czyż podobna dalej posunąć przewrót wszelkich zasad 
społecznych i porządku?

N. Pan raczył szambelanowi hr. Ludwikowi Perponcher- 
Sedlnitzkiemu z w. Gaudern w powiecie sternsbergskim udzie
lić order korony III klasy.

Berlin, 4 lipca. Według doniesień Nordd. Allg. Z tg 
nie ustały jeszcze zaburzenia uliczne. Prezydyum policyi ber- 
lińskićj wydało z tego powodu obwieszczenie, które wszędzie 
poprzylepiano po ulicach, gdzie tłumy je odczytywały. W ob
wieszczeniu tćm, przedstawiwszy krótko przebieg dotychcza
sowy owych burd ulicznych objawionych krzykiem, tłuczeniem 
latarń, łamaniem słupów z rurkami i zapalaniem gazu w ru
rach przy samćj ziemi, psowaniem rusztowań przy nowych bu
dowlach, ciskaniem kamieni i cegieł na policyantów i kousta- 
blów itd. wzywa prezydyum policyjne mieszkańców, aby się 
przyłożyli do uspokojenia burzycieli i hałaśników, zamykaniem 
wszystkich lokalów publicznych a nawet domów i baczeniem 
na domowników, wreszcie przypomina § 91 prawa karnego 
grożący tym, którzy tworzą zgromadzenia w celu stawiania 
oporu władzom wykonawczym, więzieniem nie krótszćm jak 
pół roku a biorącym udział czynny w gwałtach przeciw osobom 
i rzeczom, więzieniem w domu karnym od 2 lat do 10. Obwie
szczenie to nie wywarło prawie żadnego wpływu uspokojają- 
cego, ponieważ, jak pisze Nordd. Allg. Z tg, tego jeszcze 
wieczora (3 lipca) ponowiły się zbiegowiska i burdy na Moritz- 
placu i przyległych ulicach. Łamano żelazne słupy latarń 
przy samćj ziemi i zapalano gaz, na konstablów miotano cegły
1 kamienie, stąd wielu poraniono. Policya przy aresztowała 
250 osób, a prócz tego wielu z tłumów raniła po części ciężko 
poniew ż zmuszona była użyć broni. Wojsko było skonsygno- 
wane w koszarach i energiczne zrobiono przygotowania na stłu
mienie tych rozruchów, ponieważ się spodziewano ponowienia 
ich we wieczór sobotni na większe rozmiary, z powodu nagro
madzenia się robotników, którzy odebrawszy płacę tygodniową 
hulają po szynkowniach i piwiarniach.

Beri. Fremd. i Anz. Blatt opisując to samo zabu
rzenie w nocy z 3 na 4 lipca powiada, że kilku konstablów 
ciężko raniono a gdy jeden do domu na Prinzenstrasse nr 40 
się schronił, pospólstwo chcąc się do niego dostać powybijało 
wszystkie okna, po ulicach zaś znowu stawiało barykady. Około
2 z północy policya tłumy rozpędziła, wielu przyaresztowała 
i do „Hausvogtei“ zaprowadziła.

— Kreuz Ztg sobotnia powiada w artykule pod napi
sem „Urzędnicy parlamentarni,“ że się składa nie przysięga 
na dokument konstytucyjny z 31 stycznia 1850, ale na konsty- 
tucyą, którćj część tylko "w owym dokumencie jest zawarta. 
Resztą pruskićj konstytucyi znajduje się w rozmaitych prawach 
i kodeksach, przez co nawet te i owe ustawy dokumentu kon
stytucyjnego wyraźnie się znoszą, a jeszcze większa i ważniej
sza część pruskićj konstytucyi polega na żywćm, niespisanćm 
prawie, i nie jest ani skodyfikowaną ani złożoną w prawach 
osobnych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
fi. Warszawa, 2 lipca. Zabrano dziś z urzędu pocztowego

sumę około 60000 rs. na użytek publiczny. Pieniądze te nieznaj- 
dują się jeszcze w kasie Rządu narodowego, przytćm szczegóły 
faktu tego nie są zupełnie jasne Zdaje się jednak, że urzęd
nik pocztowy, który zabrał powyższą sumę przez intendanturę 
moskiewską przesłaną, uczynił to z dobrą wiarą i z zamiarem 
oddania Rządowi narodowemu. Przez kilka godzin robiono 
ścisłą rewizyą na poczcie, następnie zaś w kilku kantorach 
wekslowych (naprzeciw banku), naturalnie bezskutecznie. 
Znów znajdą sobie Moskale kozłów ofiarnych, których, jak Ja- 
niszowskiego z komisyi skarbu, zabiorą do cytadeli i oddadzą na 
pastwę dobrze pensyonowanego, ad hoc ustanowionego sądu 
wojennego.

Gazety ogłosiły skład sądu do wyświecenia „kradzieży,“ 
popełnionćj w kasie komisyi skarbu. Między wezwanymi na 
członków był także Ponomarew, były gubernator cywilny pło
cki, lecz obrażony tćm, że prezesem sądu mianowano Krasno- 
kutskiego, jenerała, który ten stopień niedawno uzyskał, odmó
wił przyjęcia nominacyi jako posiadający raDgę wyrównywa- 
jącą jeńeralskićj już od lat kilkunastu. Za zuchwałe to, lubo 
w” czysto moskiewskim duchu wystąpienie, wysłany został 
w głąb Rosyi.

Przysłano tu z Petersburga dymisyą dla Wołowskiego, na 
którego wyrok jeszcze nie został wydanym. Margrabia podał 
jako kandydatów na ważne stanov isko prokuratora, Szymano
wskiego referendarza rady stanu, Grabowskiego mecenasa, Po- 
rzelskiego członka senatu i Cholewińskiego dyrektora kance- 
laryi w komisyi sprawiedliwości. Wszyscy czterej jednak sta
nowczo odmówili przyjęcia opróżnionćj przez uwięzienie Wo
łowskiego posady.

W drukarni Rządu narodowego wydane zostały: „Iustruk- 
cya dla formowania" partyzanckich oddziałów pieszych“ oraz 
„iDstrukcya dla formowania powiatami wojska polskiego;“ 
w duchu instrukcyi tych organizują się w Królestwie nowe od
działy i wkrótce na nowo do walki wystąpią.

Jeden z kolegów Bończy, dowódzcy oddziału krakowskie
go, poległego 19 czerwca, nadesłał życiorys jego, z którego 
treść w kilku słowach przytaczamy: Konrad Błaszczyński 
(Bohdan Bończa) urodził się w Warszawie 1834 r. Straciwszy 
rodziców, wstąpił do wojska rosyjskiego, wybrawszy sobie naj
trudniejszą broń, bo artyleryą; pracował z zapałem nad nau
kami matematycznćmi i specyalnie wojskowćmi. W 1859 r. 
został mianowany profesorem szkoły artyleryjskićj. W po
czątkach rb. otrzymawszy nominacyą od komitetu centralnego 
na naczelnika wojskowego w województwie płockićm, wyjechał 
z Warszawy 13 stycznia, lecz zawiedziony w swych nadziejach, 

i nie widząc dostatecznego przygotowania na zbrojne wystąpię-



2
nie, po nieudanym ataku na Płock, opuścił kraj, a w kilka ty- . 
godni powrócił do obozu Langiewicza. Zorganizowawszy na- j 
stępnie w Radomskiém, a potém w Krakowskiém 01 Idział po- i 
wstańczy, śpiesząc na odsiecz wchodzącym Galicyanom, śmier- ! 
cią walecznych zakończył s^vój pełen zasług żywot.

Warszawa, 4 lipca. Dziennik Powszechny podał 
znowu parę buletynów zwycięskich. O „bandzie“ Wawra 
w Augustowskićm powiada, że dościgniona 26 czerwca, nie >o- 
dając gdzie, cofnęła się bez żadnćj straty w ludziach, bo Mo- ; 
skale zabrali tylko „tabor, żelazne działo, 30 karabinów, 10 
pudów prochu, całą korespondencyą i mnóstwo innych rzeczy.“ 
Ścigana dalćj miała we dwa dni późnićj stracić 100 zabitych 
i Wawr odnieść ranę, a „uciekający buntownicy są ścigani?1 
Strata we wojsku, jak zawsze, „małoznaczna.“

Równocześnie donosi D z. P o w s z. o „zupełnćm rozpro
szeniu kilku połączonych band pod głównćm dowództwem 
Oksińskiego, po sześciodniowćj nieodstępnćj pogoni, od 24 do 
30 czerwca.“ O stratach ani z jednćj ani z drugićj strony 
wcale nie wspomina.

— Telegrafują do S chi es. Z tg z Warszawy 2 lipca, że 
podskarbi głównego pocztamtu zabrawszy kasę zawierającą 
45,000 rubli, znikł bez śladu. Zostawił tylko objaśnienie 
piśmienne, że kasę oddał w ręce rządu narodowego, w skutek 
jego rozkazu.

— L’Europe podaje następujący, osobliwy telegram 
z 3 lipca,'pod napisem: dziwna opinia jenerała Mura- 
wiewa o w. ks. Konstantym. „Listy wiarogodne z War
szawy i Petersburga zapewniają, że jenerał Murawiew usiłuje 
przekonać księcia Gorczakowa, iż w. ks. Konstanty jest człon
kiem komitetu narodowego polskiego.“

— Zestawiamy z Czasu następujące wiadomości:
W Białostockićm oddział z 400 ludzi złożony pod dowódz

twem Piotra Kiersnowskiego, stoczył 9 czerwca bój pod Kró- 
lowym Mostem. Walka była krwawa, ochotnicy nasi kilka 
razy rzucali się na Moskali, których padło tam bardzo dużo, 
bo rannych i zabitych w tćj potyczce mają 196 ludzi. My mie
liśmy zabitych 22, w téj liczbie Stanisław Zelaski, niezmordo
wany instruktor, żołnierz z węgierskićj wojny. Pobitym Mo
skalom nadeszły późnićj posiłki znaczne tak, że nasi z trzech 
stron zostali atakowani. Przerżnęli się jednak przez Moskali 
z małą stratą i zajęli inne jeszcze dogodniejsze stanowisko, 
w którćm nie byli już atakowani. Oddział V w tćjże prowin- 
cyi z 300 ludzi, stoczył jednę potyczkę pod Rudką z silną ko
lumną Moskali, prowadzącą ludzi pochwytanych w domach i na 
polach Ciechanowca ; odbito jeńców, zdobyto kilka karabinów, 
zabito 5 Moskali i kilkunastu raniono. Oddział z 130 ludzi 
pod dowództwem Groma połączył się z oddziałem grodzień
skim, zostającym pod dowództwem pułkownika Duchińskiego. 
Oddział Szajewskiego z 400 ludzi po rozpierzchnięciu się, ze
brał się na nowo.

— Reden, jenerał moskiewski w Piotrkowie, powiesił 
tamże dnia 20 czerwca Bąkiewicza, kuśnierza z War
szawy, na placu obok cmentarza żydowskiego, gdzie już po
przednio w marcu padło 4 oficerów śmiercią męczeńską. Bą- 
kiewicz pojechał żenić się do Radomska, wyszedł po 10 godzi
nie wieczorem z domu i patrol go zaaresztował. Według zwy
czaju żołnierze wyzywali go, a oficer w twarz uderzył; Bąkie- 
wicz oddał policzek oficerowi, i trzymali go w Radomsku kilka 
tygodni. Przeszłego tygodnia, d. 18 czerwca, przywieźli go do 
Piotrkowa i zaprowadzili do jenerał-’. Ledwo wszedł Bąkie- 
wicz, dyżurny oficer począł go wyzywać i dał mu w twarz ; na
turalnie Bąkiewicz odpłacił mu podobną monetą ; wszczął się 
hałas, wszedł i jenerał Reden, który zaraz wziął się do bicia 
Bąkiewicza, lecz i jemu Bąkiewicz nie dał się i wypoliczkował 
go. Wszyscy obecni oficerowie i jenerał rzucili się na bezbron
nego młodzieńca, powalili go i bili długo, kopali i targali, po
tém jeszcze kozacy dali mu 80 batów, tak, że wyprowadzili 
Bąkiewicza osłabionego, nieprzytomnego i prawie bez życia. 
Reden podpisał zaraz wyrok śmierci przez powieszenie ; lecz 
w piątek nie mogli go egzekwować z powodu słabości Bąkie
wicza; w sobotę dopiero powiesili go chorego i na wpół mar
twego. Ksiądz, który był posłany dla wyspowiadania go, nie 
mógł go spowiadać, był bowiem od pobicia nieprzytomnym 
w gorączce. Zawisło jego ciało na szubienicy jako ofiara szla
chetna, którą wydał naród w obronie godności człowieka. 
Zapisujemy nazwisko jego na karcie polskiéj martyrologii.

Tenże sam Reden wydał świeżo okrutne rozporządzenie 
do burmistrzów i wójtów gmin, w którćm powiada, że jeżeli 
będą słuchali rozporządzeń rządu narodowego, karać ich bę
dzie szubienicą lub rozstrzelaniem. Okropny stan i okropne 
położenie 1

— Rozstrzelani w Mohylewie nad Dnieprem dnia 18 czerwca 
o godzinie 10 rano czterej męczennicy krwią swoją przytwier
dzili na wieki te ziemie przy Polsce. Emigrant A*ncypa do
wodził oddziałem powstańców w mohylewskim powiecie ; Kor
sak, właściciel ziemski, był dawniéj podporucznikiem w woj
sku moskiewskiém, dwaj bracia M a c e w i c z e, chorążymi w woj
sku rosyjskiém. Porzucili ci trzej mundury rosyjskie i poszli 
walczyć w bratnie szeregi za najświętszą sprawę ojczystą. 
Przy egzekucyi zawsze się powtarza i wszędzie ten sam wypa
dek, że po pierwszych strzałach ofiara jeszcze żyje i potém ją 
dobijają. Oczywiście nie są to przypadki, ale skutek danéj 
żołnierzom instrukcyi.

— Dnia 21 czerwca oddział konnych strzelców (żandar- 
merya) napadł na patrol kozacki w Kałuszynie na Podlasiu 
i 12 zabił, dwóch tylko uciekło.

— Z Kielc donoszą, że 39 więźniów ztamtąd wysłano do 
twierdz i do wojska. Złapano tam przed dwoma tygodniami 
młodego człowieka, przy którym znaleziono paszport naro
dowy. Okrutnik i rabuś Czengeri najprzód sam bił go niemi
łosiernie, późnićj kazał go tak kozakom batożyć, że niewia
domo, czy ten człowiek przyjdzie już kiedy do zdrowia, teraz 
bowiem śmiertelnie jest chory. Przed tygodniem 19 żołnie
rzy i 3 oficerów Polaków, w wojsku rosyjskiém służących, 
przeszło do naszych ; onegdaj także kilku żołnierzy uciekło.

— Dnia 23 czerwca o godzinie 11 zrana Moskale przy-

wieźli na Pragę 5 wozów rannych, 10 podwód tornistrów, 
a przytćm dwie poszczerbione kosy. Pociągiem kolei peters- 
burgskićj wywieźli do Moskwy 90 urlopowanych żołnierzy, wie
czorem takichże wywieźli 50. Przybyło do Warszawy 500 ko
zaków z nad Donu, miało ich być 800, lecz 300 w drodze zgi
nęło, od Kijowa zaczynając.

— Zygmunt Wielopolski zrobił referat do oberpolicmaj- 
stra, ażeby właścicieli, którzy nie cheą płacić podatku, areszto
wał ; polecił przepisać referat swojćj kancelaryi, ale urzędnicy 
w nićj, niechcąc przekraczać przepisów rządu narodowego, re
feratu nieprzepisali i z kancelaryi uciekli. Zygmunt więc Wie
lopolski kazał ich wszystkich oddać pod sąd wojenny, krzycząc, 
że ich rozstrzela.

— Dnia 22 czerwca zaszła walka pod drugą stacyą od 
Wilna, Rudziszki, gdzie Moskale naprowadzeni przez dró
żnika, otoczyli naszych w liczbie 5 rót piechoty, a po silnym 
oporze i krwawśj bardzo walce, w którćj naszych padło 120 re-

\ szta przerżnęła się.
— Tego dnia 22 czerwca zaszła potyczka za Bugiem, za : 

i miasteczkiem Serock, między Narwią aBugiem, w którćj udział 
i wzięli włościanie w liczbie do 500. Rezultat dla nas pomyślny, 
i ubito do 120 Moskali i otrzymano plac boju; na wiadomość zaś,

że Moskalom idą posiłki, nasi cofnęli się w kierunku wsi Popów. 
Włościanie, gdy im dowódzea zalecił powrót do domu, oświad
czyli, że nie powrócą, albowiem chcą się bić z Moskalami.

— Wiadomy jest zwyczaj w wilią ś. Jana puszczania 
:• wianków. W Warszawie zwyczaj ten wiernie zachowywany, 
j co rok na Wiśle uroczyście był obchodzony. Już trzeci rok, 
i dziewoje nasze zamiast udawać się na most i wianki swoje nur

tom Wisły powierzać, odbywają spacer na Powązki i wiankami 
i wieńczą mogiły poległych za ojczyznę. I w tym roku zdołały
■ przedrzeć się przez straże moskiewskie i groby poległych 
i uwieńczyły.

— WLitwie, w województwie grodzieńskićm, podOranami 
, stoczono 23 czerwca utarczkę, w której Moskale znaczne straty 
i ponieśli; do Grodna przywieziono z placu boju 30 rannych, Mo- 
j skali, z których kilku w drodze umarło.

Lecz z Litwy obfitsze są wiadomości o mordach i rzeziach.
’ Dziki Murawiew szaleje w Wilnie. Każę na ulicach zdzierać 
i kobietom suknie żałobne: żołnierze i oficerowie rzucają się na 
i ulicach na kobiety, zdzierają im suknie albo ciągną do policyi 
i i na odwach i tam bogatsze opłacają się 25 do 100 rsr., a uboż- 
: sze biorą rózgi.

— O usposobieniu właścian na Wołyniu pisze dawny ko- 
i respondent lwowski do Czasu:

Wiadomości nadchodzące z Wołynia świadczą o coraz 
i wzrastającćm oburzeniu ludności tamtejszćj przeciw rządowi 
' rosyjskiemu. Przyczyną tego jest, że włościan gwałtem ciągną
■ do opołczenia, co lud w największćj rozpaczy uważa za prosty 
i pobór do wojska i za największe dla siebie nieszczęście. Bio- 
? rą bowiem przymusem nietylko młodzież, ale i osiadłych już 
; gospodarzy odrywając od żon, dzieci i gospodarstwa. Połowę 
; z wziętych tym .sposobem pędzą natychmiast w głąb kraju, po- 
' dzieliwszy wedle regulaminu wojskowego na kompanie i bata
j liony. Drugą połowę używają do straży granicznćj. Liczba 
‘ pobranych do opołczenia jest bardzo wielka w stósunku do cn-
■ łćj ludności. W jednym w pobliżu granicy leżącym kluczu, 

złożonym z kilku wsi wzięto 300 ludzi, z których połowę na
tychmiast popędzono nie wiadomo dokąd. Rozpacz i oburze
nie przeciw rządowi między włościanami jest nie do opisania. 
Straże rozstawione tłumnie po nad granicą wytłukując zboże, 
niszczą plon całoroczny, co wsie całe naraża na ogromne

; straty i zwiększa niechęć powszechną. Powstańcy na Wołyniu 
i koncentrują się, aby uderzyć większemi siłami naraz w kilku 
; miejscach na nieprzyjaciela.

— Dnia 27 czerwca o godzinie 11 w nocy z za Grochow- 
skich rogatek Moskale przywieźli 7 furgonów ranionych swoich 
po 5 na każdym furgonie. Niewiadomo z jakićj potyczki są ci 
ranieni.

— Po utarczce krótkićj na kolei warszawsko wiedeńskićj, 
pod Radomskiem, zaszłćj przed tygodniem, Moskale wzięli do 
niewoli obywatela Chodyńskiego, który niewiadomo, czy był 
w powstaniu, czy tćż znajdował się w liczbie przejeżdżaj ącćj 
tym pociągiem publiczności. Przywieźli go Moskale do Piotr
kowa ; tam ledwo jeniec wyszedł z wagonu, zaprowadzili go 
żołnierze do oficera Petrowa, będącego na platformie. Po 
pierwszćm słowie: „tyś strzelał do żołnierzy 1“ słowie, które 
jeniec zostawił bez odpowiedzi, ów Petrow dobył szabli, rzucił 
się na bezbronnego jeńca, rozciął mu głuwę, odciął rękę i na 
miejscu zabił. Tak to postępują oficerowie armii moskiew- 

; skićj z bezbronnymi polskimi jeńcami. Świadkami tego podłe- 
; go morderstwa było kilku cudzoziemców, mianowicie tćż jeden
I Anglik.
j

* Z Kujaw, 28 czerwca. Dnia 22 czerwca przybyła ko- 
I lumna moskiewska do wsi Gradowo pod Piotrkowem Żydow-
: skićm do p. G..... Właściciel tego majątku będąc chory, wi-
i dzi kilkudziesięciu obieszczyków mających na czele swego ka- 
’ pitana Denikina; lecz że Denikin przed powstaniem mieszkał 
' w tćmże Piotrkowie, pomimo że leżał w łóżku, wstaje i wycho- 
! dzi przed dom, aby go przyjąć, gdy ten nie uważając na po- 
j przednie stosunki wpada na niego z szablą dobytą, rąbiąc go,
: a potćm go oddał żołnierzom, aby go bili, ci naturalnie odpd-
■ wiedzieli godnie położonemu w nich zauf niu, bijąc go, kopiąc
■ i kolb ująć i tak go zostawili bez przytomności, mszcząc się na 
' nim, jakoby on miał zesłać na nich powstańców do Płowek, 
i wsi, gdzie im zabili nasi kilku i kilku ranili; nńśtępnie cała ta 
• tłuszcza rozbestwiona wpada do dworu, zabiera trzy osoby

przypadkowo tamże bawiące, a między nimi i księdza refor- 
' mata, który przyjechał po kweście, tego tak zbili, że głowa 
i spuchła mu do podwójnćj wielkości; gdy już nie mieli na kim 
i wywierać swćj chuci morderczćj, puścili się na rabunek i zra- 
; bowali dom zupełnie. Wtedy major dowodzący kolumną roz- 
i kazał, aby żołnierze zabrali z sobą p. G., a gdy ten krwią zbro-
■ czony szedł pośród żołnierzy, Denikin złapał go za włosy, 
i rzucił o ziemię i kopał, rozkazując mu, aby zmienił odzież

zbroczoną i ślady krwi usunął.

Takie rzeczy ze strony moskiewskiego wojska, są u nai 
dosyć powszechne. Rannych znajdujących się w Gradowie 
Moskale pościągali z łóżek i bili ich najokropnićj.

Z nad granicy polskiej, 4 lipca. Zdawało się, że Moskah 
po ostatnićm swojćm wyjściu ze Słupcy, ponieważ zabrał 
wszystkie przybory, obrazy, ławki, organy z swojćj cerkwi, ni 
zawsze opuścili nasze pogranicze; tymczasem i my tuta, 
w Księstwie mieliśmy szczęście ich oglądać. Na dniu 3 lipcf 
rano o 7 godzinie wysłany ze Słupcy konny oddział z około 3( 

-kozaków z dawnćj straży granicznćj, przegnany został poc 
Słupcą pomiędzy Piotrowicami a Słomczycami przez ruchomą 

[ kolumnę polskich konnopoleów konińskich bez wystrzału nr 
naszą stronę. Tutaj przyjęci przez pruskich dragonów, tegc 
samego dnia na Strzałków z bronią do granicy pod ekskortą 

‘ odprowadzeni zostali. Środki ostrożności znów zostały przed- 
' sięwzięte: 8 kompania 61 pułku pomorskiego piechoty dostała 
! rozkaz wrócenia na dawne swoje stanowiska tj. obsadzenia wsi 

leżących w średnićj linii kordonu granicznego w obwodzie
; strzałkowskim.

Wilno, 1 lipca. Okrutne rządy Murawiewa codzień nowe 
pochłaniają ofiary. W Grodnie rozstrzelany został 18 czerwca 
o godz. 10 w mieście Sokółce na placu koło rogatek białosto
ckich Mateusz Ciuch na ponieważ, jak podaje raport urzędowy, 
„uznany został winnym podmawiania włościan do powstania, 
rozpowszechniania pomiędzy nimi broszur szkodliwćj treści 
i fałszywych pogłosek o czynnościach rządu.“

— Piszą ztąd do Czasu: Dnia 22 czerwca o godzinie 
25 minut na 11 z rana, rozstrzelano na Łukiszkach, Juliana 
Leśniewskiego, młodzieńca lat 28, syna znakomitego profesora 
nauk przyrodzonych w Warszawie. Młody ten człowiek pię
knie wykształcony w zakładzie agronomicznym w Marymoncie. 
był rządzcą dóbr grabowskich, w powiecie lidzkim. Kiedy ogła
szano dekret uwłaszczający rządu narodowego z d. 22 stycznia 
jeszcze w lutym, on dał rozporządzenie na wszystkich folwar
kach przez siebie administrowanych, ażeby odtąd nigdzie nie- 
brano pańszczyzny ani czynszu od włościan i za to dziś został 
ukarany śmiercią.

Dnia 19 czerwca, marszałek gubernii mińskićj Łapa, bez 
sądowego wyroku wywieziony do Penzy z rozkazu Murawiewa, 
za to, że nie cbciał cofnąć dymisyi i odmówił adresu. Oprócz 
tego 17 skazano do ciężkich robót, między niemi dwóch księży. 
Już wyrok wszedł w wykonanie, głowy im ogolono i wysłano.

Na dni kilka przed rozstrzelaniem Zygmunta Sierakow
skiego aresztowano we własnćm mieszkaniu panią Sierakow
ską, żonę rannego wojennego jeńca; wczoraj uwięziono Fran
ciszka Dalewskiego, dla tego tylko, że jest bratem pani Siera- 
kowskićj. Uwięziono Edwarda kr. Czapskiego, że się podał dc 
dymisyi od urzędu pośrednika, a sekretarza biskupa areszto
wano już nie wiadomo dla czego.

Włościanie wszędzie odmówili wchodzić do milicyi czyli 
opołczenia, nawet w majętności Wukach ks. Witgensteina 
(chat 80) rząd moskiewski kilkunastu włościan energicznie wy
stępujących przeciwko milicyi, zesłał w Sybir i zagroził, że do 
każdćj chaty wprowadzi roskolników, z nadaniem tym osta
tnim gruntów. Lud wszędzie coraz bardzićj się zniechęca dc 
Moskwy. Powstańcze oddziały wszędzie się zwiększają przy
pływem do nich ludności wiejskićj. A tak, rządy Murawiewa 
nie uśmierzają powstania, ale coraz to większe rozwijają siły 
narodu.

Na jakie cierpienia są narażeni więźniowie polityczni, naj- 
lepićj tego dowodzi, że z pomiędzy uwięzionych trzech już zwa- 
ryowało i musiełi ich odprowadzić do szpitala waryatów 
Temi są: Peitak dymisyonowany oficer, Bądzyński obywatel 
z Trockiego i Korzon fotograf.

AUSTRYA.
Lwów, 3 lipca. O najnowszych wypadkach na polu walki 

nie mamy jeszcze pewnych wiadomości, ograniczamy się zatćm 
na podaniu tylko najważniejszych doniesień. Goniec donosi: 
„w Lubelskićm i to w pobliżu granicy galicyjskiej istnieje od 
niejakiego czasu nieliczny, lecz dobrze wypróbowany już od
dział powstańczy pod dowództwem Wagnera j Deputowicza, 
Do Besarabii wkroczył dość silny oddział z Mołdawii.“ Dalćj 
czytamy w Gońcu z 3 lipca: „Przedwczoraj uderzył Horo- 
dyski o godz 4 z rana na Radziwiłłów i poległ jako bohater, 
Wysocki przybył dopiero o godz. 10 i stoczywszy pod Lewiaty- 
netn bitwę z przeważającą siłą moskiewską stanął obozem na 
granicy, gdzie rozwiązawszy swój korpus wyznaczył inne miej
sce zebrania się. (Późnićj przerżnął się pod Poczajowem ku 
Krzemieńcowi.) Wczoraj wieczór zostały Brody zaalarmowa
ne wiadomością o rabunku w Radziwiłłowie, mieszkańcy ucie
kają do Brodów. Żydzi brodzcy złożyli 1000 złr. na rannych, 
których jest w Brodach i Ditkowcach 53.

„Dziś odbędzie się pogrzeb majora Gliszczyńskiego. Pod 
Dobrą, 5 mil od Kalisza i pod Jednoiskami w Wileńskićm, pod 
dowództwem Albertusa, zaszły potyczki.“

— Czas z 4 lipca donosi, że prócz bojów stoczonych pod 
Przedborzem i Trzebnicą nad Pilicą 27, pod Dobrą w Kali- 
skićm 29 czerwca, w borach pod Prańskiem nad Niemnem 
w Augustowskićm 20,21 i 22 czerwca, o których nie ma dotąd 
pewnych wiadomości ani szczegółów, zaszła 30 czerwca poty
czka w Olkuskićm, w lasach janowskich, gdzie oddział Chmie
lińskiego rozbił i rozpędził atakującą go rotę piechoty moskie- 
wskićj. O potyczkach Ha Litwie także nie ma pewnych donie
sień. „To tylko dodać możemy, pisze Czas, że wszędzie 
a mianowicie w Kaliskićm, Płockićm, Augustowskićm, na Li
twie i Żmudzi wzmogła się liczba oddziałów. W. każdćm wo
jewództwie jest po 6 lub 7 większych hufców, prócz patroli

! konnych strzelców, pełniących służbę żandarmów.“

Ze Lwowa, 3 lipca, telegrafują do Czasu: Rochebrune (?) 
. ukazał się w dniu 28 z. m. na czele 600 dobrze uzbrojonych 
; lud/i z tamtćj strony Prutu, naprzeciw Lipkan. Miniewski 
< stoczył szczęśliwą walkę pod Beresteczkiem.

Wiedeń, 3 lipca. Presse pisze: Zdaje się już na pewne 
postanowionćm, że cesarz austryacki nie odwiedzi króla pru-
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skiego w Karłowarach, ale podobno w Gasteinie, dokąd się król 
Wilhelm uda na dokończenie kuracyi.

— Sprawa polska zajmowała głównie posiedzenia izby po
selskiéj reichsratu austryackiego, w téj chwili zawieszone z po
wodu przygotowania materyałów. Zdawaliśmy obszerniéj relacyą 
z najciekawszych ustępów rozpraw md nią toczonych, które 
w chwili obecnćj ztąd główną miały wagę, iż w obec Europy wy
kazały, jak reprezentanci ludów pod berłem rakuskiém zostają 
cych, którzy zasiadają w izbie poselskiéj, trzymają o stósunkach 
Austryi do Rosyi, azarazein oświeciły rządaustryacki o swoich 
w téj mierze życzeniach. Ani jeden głos przeciw Polsce się 
nie odezwał, samo tylko oburzenie przeciwko Rosyi znalazło 
wyraz. Ksiądz Mogielnicki imieniem Rusinów wszystkich wy
powiedział, że nie są Rosyanami, lecz Rusinami, że ich Rosya- 
nie tak jak Polaków męczą. Dla uzupełnienia obrazu usposo
bienia parlamentu austryackiego w téj mierze, podaj emy tu 
ustęp z adresu izby wyższój o sprawie polskiéj, który przyjęto 
24 czerwca. Brzmi on, jak następuje :

„Pełni ufności poglądając w przyszłość, życzymy sobie 
wraz z W.C.Mością utrzymania pokoju, pod którego błogosła
wieństwem rozpoczynamy wtórą kadencją. Wprawdzie nie
szczęsne walki w państwie sąsiednićm rzucają groźne swe cie
nie przez nasze granice; ale ufamy, że rząd W.C.Mości i wdal- 
szém swém postępowaniu z politycznym poglądem w pośród 
wszystkich mętnych zawildań poświęci swój czynny współ
udział każdemu prawdziwie słusznemu żądaniu narodowego 
i religijnego życia jakoteż interesom ludzkości, zarazem zaś bę
dzie umiał połączyć utrzymanie tak drogiego nam pokoju 
z silnéin zabespieczeniem całości państwa.*1

FRANOYA.
Paryż, 2 lipca. Chociaż od kilku dni Morning Post 

i Constitutionnel przemawiają w jednym duchu i jakoś 
groźnie o sprawie polskiéj i chociaż zaręczano na giełdzie, iż 
posłowie trzech mocarstw, wręczając w Petersburgu depesze 
swoje, oświadczyli zarazem księciu Gorczakowowi, jako gabinet 
pttersburgski, ze względu na zbyt naglące okoliczności, w jak 
najkrótszym czasie dać musi odpowiedź, to jednak w ogóle nie 
można jeszcze pochlebiać sobie, żeby stosunki przybierały wy
raźniejszą cechę wojenną. Dzienniki poufne obydwóch rządów 
zachodnich przybierają od czasu do czasu styl szumny i zastra
szający dla Moskwy, ale wygląda to bardzo na środek czysto 
dyplomatyczny, aby dać pewien rodzaj moralnego poparcia no
tom i depeszom ; szczególnie powiedzieć to można o artykułach 
dzienników przez rząd angielski poddawanych, zwłaszcza że, 
jak zaręczają, poufne w wojennym duchu zrobione wnioski 
i przedstawienia gabinetu paryskiego, rząd ten stanowczo za 
każdą rażą odpierał. Zresztą powszechne jest tu przekonanie 
w salonach politycznych, że Morning Post i Constitution
nel na wiatr machają, grożąc Moskwie, ponieważ gabinet pe- 
tersburgski podane mu wnioski niewątpliwie przyjmie, miano
wicie w zasadzie; twierdzą dość prawdopodobnie, że za dziesięć 
lub dwanaście dni odbiorą trzy mocarstwa odpowiedź, która po
ciągnie za sobą dalsze układy. Na przedwczorajszém posiedze
niu parlamentu angielskiego, wskutek zapytania lorda Shaftes- 
bury przyznał lord Russell, że większa część krwiożerczych 
czynów Murawiewa, o których ze źródeł polskich donoszono, 
sprawdziła się, że nieprawdą jednak jest, jakoby był kazał bić 
kobiety za noszenie żałoby, chociaż je skazuje na pieniężne 
kary, na co odebrał wyraźny rozkaz z Petersburga. Tymcza
sem bicie kobiet za noszenie żałoby jest faktem niewątpliwym, 
jak z innych stron się dowiadujemy i życzyćby należało, żeby 
z Wilna lub okolic przesłano do Anglii i Francji bliższe o tém 
szczegóły, stwierdzone dowodami. Morning Post wczoraj- 
rajszy zawiera także artykuł wypowiadający największe obu
rzenie na ów system kanibalizmu i bandytyzmu, używany 
w Koronie i Litwie przez rząd carski. Morning Post po
równywa postępowanie jenerałów moskiewskich z postępowa
niem Turków w Libanie i czyni ich odpowiedzialnymi za wszy
stkie wyniknąć mogące skutki ; tymczasem ci jenerałowie są to 
tylko służalcze narzędzia, którym kazano bić, rozbijać i wie
szać i którzy rozkaz ów z rozkoszą serwilizmu wykonywają, od
powiedzialność zaś za nich spada na tego, co ich wysłał i dać im 
kazał instrukcye.

— Na przedwczorajszém posiedzeniu parlamentu angiel
skiego ciekawe były rozprawy, tyczące się wojny północno- 
amerykańskićj, wywołane przez wniosek Roebucka, który do
magał się, aby Anglia wspólnie z Francyą wystąpiła pośredni- 
cząco w téj wojnie i uznała konfederacyą południową jako 
państwo niepodległe. Wiadomo, że Roebuck był z tego powodu 
we Frapcyi, aby się z własnych ust cesarza Napoleona dowie
dzieć, jakie jest pod tym względem jego usposobienie. Otóż 
cesarz powiedział mu pomiędzy innemi : „skoro się dowiedzia
łem, że fałszywe pogłoski obiegają z tego powodu w Anglii, 
poleciłem mojemu posłowi, aby je zbijał; prócz tego kazałem 
mu jeszcze powiedzieć, jako moje przekonanie nie jest już zu
pełnie takie same, jak dawuiéj, ponieważ wiçcéj niż kiedykol
wiek przechyliło się na korzyść południa. Poleciłem mu ró
wnież, aby wypowiedział rządowi angielskiemu myśl moją 
i moje życzenia co do téj sprawy i zapytał go się znowu, czy 
gotowym byłby połączyć się ze mną w celu uznania konfederacji 
poludniowéj." Gdy się Roebuck zapytał, czemu cesarz nie 
wystósował formalnego i wyraźnego wezwania do rządu angiel
skiego, dał mu Napoleon następującą ciekawą odpowiedź : „Nie, 
nie mogę tego uczynić, a powiem panu czemu. Przed kilku 
miesiącami wystósowałem do Anglii takie formalne wezwanie. 
Anglia odesłała moją depeszę do Ameryki, a gdy owa depesza 
doszła do rąk pana Sewarda,: pokazał ją tenże mojemu posłowi 
w Waszyngtonie. Wróciła ona potém do mnie i uznałem, że 
sobie źle ze mną postąpiono takim sposobem. Niemogę się 
zatém powtórnie narazić na takie postępowanie, ale pominą
wszy to, zrobię wszystko. Zostawiam panu zupełnie do woli 
oświadczyć izbie niźszćj,jakie moje życzenie pod tym względem 
i że postanowiłem we wszystkiém działać z Anglią, a miano
wicie w sprawach tyczących się Ame^y ’• Stósownie do tych 
słów cesarza, poseł francuski baron r , jak to oświadczył 
lord Russell, nie podał żadnego formalnego wniosku, lecz ust

nie tylko dał poznać rządowi angielskiemu, jako cesarz pragnie 
działać wspólnie z Anglią celem położenia końca wojnie domo- 
wéj w Ameryce. Izba niższa odłożyła jeszcze na dzisiaj uchwałę 
co do wniosku Roebucka, ale niewątpliwie ta uehwała będzie 
odmowną, ponieważ rząd jako i opinia publiczna okazuje się 
przeciwną mięszania się do wojny domowćj amerykańskiej. 
Ze słów ministra Gladstone wnosić można, że nie dzieje się to 
z współczucia dla rządu waszyngtońskiego i Stanów półno
cnych, jak raczéj z obawy, aby z takiego pośrednictwa niewy- 
niknęły gorsze jeszcze zamięszania. Również wszystkie niemal 
dzienniki oświadczają się za zupełną neutralnością, a Times 
powiada, że wdanie się Europy do téj sprawy rozdrażniłoby 
tylko zazdrosny, dumny i gwałtowny 'umysł Amerykan, podczas 
gdy dalsza walka pomiędzy sobą osłabić ich musi do reszty 
i nareszcie zmusić do zawarcia pokoju.

— Stronnictwo torysowskie przeciwne jest odstąpieniu 
wysp Jońskich ; zaczepił wczoraj z tego powodu lord Derby po
litykę rządu, ktôréj bronił lord Russell, wystawiając, że odda
nie tych wysp nie osłabi pod żadnym względem stanowiska 
Anglii na morzu Srodziemném, że nawet z wojskowego względu 
korzystniéj będzie mieć jednę silną stacyą, aniżeli siły dzielić ; 
wszakże rząd jeszcze jest w wątpliwości, czy ma warownie na 
wyspie Korfu pozostawić, czy je tćż zburzyć, żeby nie mogły 
jakiemu innemu mocarstwu, mocniejszemu od Grecyi, służyć 
za wygodne stanowisko zaczepne.

— Spory między Anglią i Brazylią zakończyły się jak wia
domo, przed sądem polubownym króla belgijskiego Leopolda, 
który wydał wyrok przeciw Anglii na korzyść Brazylii. An
glia poddaje się temu wyrokowi, z czego wszystkie niemal 
dzienniki angielskie są zadowolnione.

— Z wyspy Madagaskar donoszą, że król Radama II, 
przyjaciel Europejczyków i człowiek postępowy, nie dawno 
temu koronowany, zamordowany został podczas powstania wy
wołanego przez stronnictwo przeciwne reformom i ulepszeniom. 
Wszakże powstańcy nie śmieli przywrócić w zupełności da
wnego stanu rzeczy ; zawarli układ z rodziną panującą, na 
mocy którego wdowa po Radamie ogłoszoną została królową, 
wolność wyznania utrzymaną, ale ze zniesieniem niektó
rych ważnych rękojmi, danych chrześcianom przez przeszłego 
króla. Zapewne przyjdzie w skutek tego, co zaszło, do wojny 
domowéj na wyspie Madagaskar.

— Dzienniki amerykańskie twierdzą, że Juarez będzie się 
bronił w Mechiku, a potém w razie zdobycia tego miasta przez 
Francuzów, przeniesie siedlisko rządu do miastaMorella, liczą
cego 40,000 ludności, odległego blisko 45 mil od stolicy i poło
żonego wśród gór w okolicy, do ktôréj przystęp kilku wąwo
zami utrudniony.

— Słychać, że pan Walewski pójdzie na posadę poselską, 
albo do Londynu, albo do Wiednia.

— Thiers przebywa od dni kilku w Wiedniu. Dnia 30 
miał posłuchanie u cesarza, który zaprosił go do siebie na 
obiad.

— Wielkie wrażenie między ludźmi trudniącymi się teo
logią, i filozofią zrobiło dzieło profesora Rhenau ożyciuJe- 
zusa Chrystusa, pisaDe ze stanowiska przec:wnego obja
wieniu. Kilku duchownych, mianowicie biskup orleański i ks. 
Gratry odpowiedzą na to dzieło, broniąc nauki kościoła.

— Stronnicy ultramontanizmu denuncyowali do Rzymu 
seminaryum św. Sulpicyusza w Paryżu, jakoby w niém uczono 
rzeczy z kościołem niezgodnych. W skutek tego pojechał ks. 
Carrière, dyrektor tego sławnego zakładu, mimo bardzo pode
szłego wieku swego spiesznie do Rzymu, aby wytłómaezyć się 
z postępowania swego i swoich podwładnych.

- Podróż cesarza do Cherbiirga odroczona, jak się zdaje, 
z powodów politycznych, szczególnie ze względu na Anglią 
i Rosyą.

Paryż, 3 lipca. Na giełdzie wczorajszéj mówiono o nadej
ściu depeszy księcia Montebello z Petersburga, donoszącćj, że 
w końcu przyszłego tygodnia z pewnością odpowiedź gabinetu 
petersburgskiego na ostatnie noty trzech mocarstw przybędzie. 
O przyjęciu ze strony Moskwy znanych sześciu punktów nikt 
nie wątpi, byłoby tćż zupełnie śmiesznością, gdyby ich przyjąć 
nie miała, ale aby rzeczy zwlec, nieobejdzie się bez pewnych 
ograniczeń, warunków i zastrzeżeń, mianowicie co do formy, 
wjakiéj odbywaćsię mają układy,jczy zwyczajną drogą dyploma
tyczną, czy tćż za pomocą kongresu, lub konferencyi ; przeciw 
téj ostatniéj formie protestować nieomieszkają w Petersburgu, 
jak to już dawniéj powiadano. Książę Montebello, który da- 
wniéj był w bardzo przyjacielskich stosunkach osobistych z mi
nistrem Gorczakowem, znajduje podobno teraz położenie swoje 
nieco niewygodném, zwłaszcza, że mu od czasu do czasu prawić 
musi rzeczy dość niemiłe, chociaż to czyni z przesadzoną nawet 
grzecznością i względnością, bo cała niemal dyplomacya fran 
cuska ożywiona jest duchem jak najmocniéj reakcyjnym i jak 
najgłębszą admiracją dla wszelkiéj wielkości tego świata. Obie
gają już od dni kilku dość prawdopodobne pogłoski, jakoby An
glia i Austrya nagabywały znowu gabinet berliński o wspólne 
działanie w sprawie polskiéj, a nawet zdaje się, że na życzenie 
rządu moskiewskiego, który chce mieć doświadczonego sprzy
mierzeńca w przeciwnym obozie, stara się gabinet berliński 
sam, zmieniając dotychczasową politykę swoję, o połączenie 
się z trzema mocarstwami i okazuje się podobno gotowym do 
przyjęcia owych sześciu punktów. Ze Stambułu donoszą, że 
oficerowie polscy w służbie tureckiéj dotychczas pozostający 
podają się teraz do dymisji, aby mogli mieć udział w walce 
przeciw Moskalom. Rząd turecki dawał im nietylko uwolnie
nie od służby, ale nadto dwuletni żołd i koszta podróży aż do 
miejsca wylądowania, ale niebawem nadeszły z Petersburga do 
Porty gorzkie wyrzuty, a nawet list własnoręczny cara do suł
tana uskarżający się na odbywane w Turcyi na korzyść Pola
ków werbunki. W skutek tego nawrócił się naturalnie rząd 
turecki na drogę dla Moskwy upragnioną i teraz już podobno 
czynności zmierzające do wspierania polskiego powstania zna
cznie w Turcyi utrudniono.

— Monitor powszechny ogłasza dekret cesarski, który 
mianuje jenerała Forey za wyświadczone w Meksyku usługi,

marszałkiem, a jenerała Bazaine wielkim mistrzem legii ho- 
norowćj.

— Posiedzenie parlamentu greckiego, jak z Aten donoszą, 
są coraz burzliwsze; przyjdzie zapewne wkrótce do rozruchów 
domowych i nowćj zmiany ministerstwa.

— O rewolucyi na wyspie Madagaskar wykonanćj przez 
stronnictwo Howasów nieprzyjazne Europie i postępowi, dają 
dzienniki francuskie niektóre nowe szczegóły. Nietylko Ra
dama, ale i wszyscy jego ministrowie i dowódzcy jego straży 
przybocznćj zamordowani zostali, a żona jego, która teraz 
rządy objęła, mająca już lat przeszło 50, jest podobno krwio
żerczego usposobienia i stronniczką dawniejszego barbarzyń
stwa. We Francyi niemałą teraz mają obawę o los wyprawy, 
po większćj części z ludzi uczonych złożonćj, którą przed kilku 
miesiącami pod dowództwem kapitana Duprć na żądanie Ra-« 
damy i jego posła w Paryżu Lamberta wysłano do Mada
gaskaru.

— Bardzo dobre zrobiło wrażenie, że nowy minister oświe
cenia Duruy natychmiast przywrócił zniesioną przez jego po
przednika w najwyższćj klasie gimnazyalnćj naukę filozofii 
i historyi.

— Minister hiszpański, marszałek O’Donnell przyjechał 
do Paryża i udał się natychmiast do Fontainebleau.

— Z Krakowa donoszą, że dwaj Francuzi, Rolland, reda
ktor dziennika lyońskiego i Ceyras, których władze austrya- 
ckie przez kilka miesięcy więziły, jako podejrzanych o zamiar 
czynnego udziału w powstaniu polskićm, nareszcie wypusz
czeni.

Z Veracruz, 2 czerwca. Juarez sam objął naczelne do
wództwo. Powiadają, że ma zamiar miasto Meksyk zalać 
wodą. Francuzi przybyli do St. Martino.

WŁOCHY.
Turyn, 1 lipca. Do Koln. Ztg piszą: Między Paryżem 

a Turynem żwawa toczy się rozmowa piśmienna. Cesarz pisał 
w nowszym czasie kilka razy do Wiktora Emanuela, a ten mu 
odpowiadał. Ostatni list króla wręczył p. Nigra cesarzowi 
w Fontainebleau. Korespondencya ta tyczy się podobno mo- 
żebnćj wojny z Rosyą i sprawy rzymskićj. W Turynie znowu 
się nadzieje rozjaśniły. W Rzymie bardzo zadziwiło najno
wsze energiczne wystąpienie dowódzców francuskich przeciw 
brygantom a przytćm nacisk, z jakim żądają oddalenia Franci
szka II z Rzymu, nie mniejsze sprawił wrażenie.

TURCYA.
Garogród, 3 lipca. Telegrafują przez Marsylią: Wszyscy 

Polacy w służbie tureckićj wzięli dymisye, w zamiarze wrócenia 
do swojćj ojczyzny. Sułtan odebrał własnoręczny list cesarza 
Aleksandra, w którym tenże dziękuje za przysłanie tureckiego 
ambasadora do Tyflisu na powitanie w. ks Michała. Równo- 

3 cześnie czyni cesarz rosyjski żywe przedstawienia względem 
’ rekrutacji rozpoczętćj w państwie tureckićm dla Polski. Ob

wody Grabowa i Trawnika, które się dotąd uważały za pro-
wineye austryackie, uznały zwierzchnictwo sułtana.

Rząd turecki przyjął taki obręb warowni Białogrodu (Bel
grad), jaki zakreśliła komisya europejska.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
/\ Powidz, 3 lipca. W upłynionej nocy mieliśmy niespodzianych go

ści w tutejszem mieście, to jest około 40 Moskali, po większej części 
konnicę, którzy wyparci przez powstańców z nadgranicy, z Goścień- 
czyka, przeszli na tutejsze terrytoryum. W Powidzu odpocząwszy 
z pół godziny udali się owi Moskale do Strzałkowa, gdzie również tój 
samej nocy ze Słupcy wyparci Moskale się znajdowali.

— Udzielono Czasowi list żony Pawła Suzina, znanego party
zanta na Litwie, która pisze do matki swej mieszkającej w Paryżu. 
Z listu tego tyle wieje prawdy, tak pełną prostoty barwą odmalowany 
jest charakter człowieka i rycerza, że go czytelnikom naszym nie wa
hamy się podać:

........ 9 czerwca.
Najdroższa Mamo! Odebrawszy świeże ustne nowiny o Pawle 

(Suzinie) pośpieszam je mamie udzielić. Po stoczeniu dwóch nieszczę
śliwych potyczek, pewny, że uciekający Moskale nie zaatakują go, 
chciał się wybrać do mnie na parę godzin, gdyż nieodebrawszy listu 
odemnie, był o mnie niespokojnym. Obóz nie dozwolił mu oddalić się, 
żołnierze klękali przed nim, a włościanie płakać zaczęli, prosząc, aby 
ich ani na chwilę nie opuszczał. Nie jeden z młodych towarzyszów 
ofiarował się wyręczyć go w podróży, byle tylko ukochany ich do- 
wódzca nie narażał się na niebespieczeństwo. Pan Edward B. wybrał 
się przeto do mnie po nowiny, lecz mieszkając w pobliżu obozu przy
szedł do domu rodzicielskiego, aby się przebrać za włościanina. Pani 
B. lękając się o życie syna, a nie chcąc narazić go na złamanie słowa 
honoru, odsyła p. Edwarda natychmiast d<5 obozu i sama z córką 
puszcza się niezwłocznie w drogę, gdyż Paweł prosił, aby koniecznie 
7 czerwca doszedł mnie jego list i podarunki, jako w rocznicę śiubn. 
Wręczyły mi te panie, których nieznałam wcale, prócz listu kosztowny 
pierścień brylantowy, darowany Polkowi przez córkę jakiegoś marszałka 
szlachty za waleczność osobistą. Poczciwy Polko po potyczce pod Ka- 
dyszami, gdzie prawie 300 Moskali padło, a 140 było rannych, został 
kilka dni na miejscu, aby się zaopatrzyć w potrzeby. Moskale uszli 
daleko; całe więc obywatelstwo przez dwa dni obóz odwiedzało dostar
czając wszystkiego, a Pawła tak pokochały matki za to, że męstwem 
swem i przytomnością ocalił ich synów, iż go obsypywały łakociami. 
Ustawił on tak szczęliwie powstańców, że w dwóch bitwach tylko 16 
zginęło. *W Kadyszach jest dwór, gdzie mieszkające kobiety za każ
dym odgłosem działa padały na kolana w rozpaczy, że ani jeden z na
szych nie ujdzie. Jakaż była radość ich, gdy Moskale pierzchli, a nasi 
zostali przy życiu. Matki chciały ręce Pawłowi całować, i takiem oto
czony jest zaufaniem, że 100 ludzi pod Brandstem, 100 pod Glazerem 
przyszło połączyć się z nim. Ma teraz 800 ludzi. Kamiński czy 
Mroczkowski po bitwie wszedł w lasy tego samego dnia. Paweł został 
dla zaopatrzenia obozu. Jedna kuzynka sławnego Narbutta ofiarowała 
mu koszulę jedwabną karmazynową ze szpilką złotą z orłem i pogo
nią. Przysłał mi poczciwy tę szpilkę w' darze? Paweł zamiast się cie
szyć temi sukcesami, smutny był bardzo i pisze mi, że go złościł widok 
tych pań, mnie mu przypominając napróżno. W Zieldne Świątki tak 
były lasy obsadzone przez Moskali, że nie mogąc wysłać po żywność, 
nasi przez d#a dni nic nie jedli biedacy! a nogi tak im popuchły, że 
chodzić nie mogli. W czasie bitwy miał Polko tylko pistolet, co mu 
pan S. darował, nahajkę kozacką w drugiej ręce i jak czarodzieja 
wszędzie go widzieć było można. Nieszokoć pisze mi: „mężulek pan 
jest najwaleczniejszym z walecznych.“ Tak wiele ludzi się do nieg



granie, że nie mając broni musi ich odsyłać. Chłopi za nim przepa
dają do fanatyzmu. Czterech z nich podał do awansu na poruczników. 
Włościanin Kadyl bardzo się odznaczył. Za Wilnem formuje się nowy 
oddział pod Władysławem Suzinem. Paweł przyrzeka, jak się wszy
stko dobrze skończy, Zosi i Józi ładnych chłopców, bo ma, jak mówi, 
dzielną i waleczną młodzież do wyboru.

— Jak bogatym w słowa jest język różnych ludzi, o tern podaje 
pewien angielski duchowny dosyć ciekawe szczegóły, które zebrał 
przez ścisłe spostrzeżenia. Według tych posiadają prości wyrobnicy 

i do jego parafii należący tylko 300 słów. Napisy hieroglittczae udo- 
I wodniają, że starzy słynni mędrcy egipscy, mieli tylko 685 słów, za- 
1 tćm mniej niż w jednej operze włoskiej. Wyksztacony Anglik potrze-

I buje w rozmowie 3 do i tysięcy złów. Myśliciele i ściśli loicy unika- 
' jący powszechnego wyrażenia się, przebierają słowa, nim znajdą wyraz, 
; któryby ich myśl wydatnił; podobnież wprawni mówcy, którzy mają 

na swoje zawołanie nad 10 tysięcy słów. Szekspir wydał wszystkie 
swoje dzieła z 15 tysięcy słów. Miltona dzieła zbudowane z 8 tysięcy
słów, a stary Testament wówi o wszystkiem w 5,642 słowach.

Teodora z Sakowiczów Winżewska,
przybywszy z miasta Wrześni do wód 
Rein-Ertz, zmarła dnia 2 lipca r. b., o 
czćm pogrążony w żalu mąż i syn rodzi
nie i przyjaciołom donoszą. (2088)

Osiadłem w Pleszewie.
Wincenty Śmiechowski,

[2081] mistrz mularzy.
Poszukuje się nauczycielki Polki, posiada- 

jącćj muzykę, język francuski i inne wiadomo
ści, do jednćj panienki. Adr. N. N. poste rest. 
Rogusław. [2075]

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Rind
fleisch z Coe8lina. Leonhard z Berlina, Russack 
z familią z Labiszynka, Gaebler z Brunświku, Leib
nitz z Świdnicy, Leo z Jahnsdorfu, nadleśniczy 
Trampe z G ery, Bussmann z Gniezna, sędzia En
gelkamp z Rogoźna, Wilke z Berlina, rzecznik 
Bethe z Loewenbergu, dr. Girsch z Berlina, insp. 
Schulz z Tarnowy, Gaebler i Reder z Szamotuł, 
kupcy Leuchte, Kippmann i Szhlesinger z Wroc 
ławia.

Doniesienie o osiedleniu się.
Osiadłem w miejscu jako praktyczny lekarz, 

chirurg i akuszer. Codziennie od godziny 9 
do 11 rano i od 3 do 5 można się zemną roz
mówić.

Ubogich cierpiących na oczy
przyjmuję od yodz. 2 do 3 bezpłatnie.

Dr. J. Wurm,
Stary Rynek, ner 41, pierwsze piętro 

(2051) (apteka Jagielskiego).

Ogrodnik żonaty, bez familii, we wszystkich 
gałęziach ogrodnictwa dobrze obeznany, 15 lat 
pracując w tym zawodzie, po większój części 
w znaczniejszych ogrodach miejscowych jako i 
zagranicznych, i zadswalniające świadectwa 
okazać może, poszukuje od św. Michała odpo
wiedniego miejsca. Listy fr. pod lit, N. N. przyj
muje eksped. Dzień.¡2085]£

Chłopiec do posyłki znajdzie natych
miast umieszczenie u

JTI. <■ raupć.
[2063] plac Wilhelmowski No. 16.

Kram z mieszkaniem
do wynajęcia od św Michała r. b. przy Wro- 
cławskićj ul. No. 9 [2065]

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskich sztucznych polecaJ. «Jagielski.
[1576] Apteka pod białym orłem, Rynek 41. 

Przy Wodnćj ulicy Nr. 24 u
ipolanla są parasole i deszczochrony

własnej fabryki do nabycia. (2074)

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 6 lipca
Żyto wyp. 25 węcp., na lip. 41%, lip.-sierp. 

41%, sier.-wrz. 42%„ wrz -paź. 43, paź.-list. 42%, 
list.-grudz. 42% taL pł. Okowita: wyp. 21,000 
kw., na lip. 15, sier. 15%, wrz. 15 ł/V>ł pażd. 15, 
list. 14%, grudz. 14*/, tal. pł.

Berlin, 4 lipca.
Pszenica: 25 s«efliw miejsce: 62—74 tal. płac 

wedla jakości. Zyto: 80—81 fn., 49%—'/„ na lip. 
i lip.-sier. 48*/,—’.„sier.-wrz. 48%, wrz.-paż. 49—% 
paź.-list. 49—48’/, list.-grud. 48%—'/, tal pl. Jęcz
mień: 1750 fnt., wielki w miejscu 34—41 tal. pł. 
Owies. 1200 font.,wmiejscu 25—27 pł., na lip. 26, 
lip.-sier. 25’/,, sier.-wrz. 25’/, żąd., wrz.-paż. 257, 
pł., paż--list. 25, list.-gr. 25 tal. żąd. Olej rzepio
wy: 1890funt bez beczk w miejscu 14%—15 pł., 
na lip. 14% żąd., lip.-sierp. 14”/,,—% pł., sier.- 

wrz. 13 żąd., wrz. paź. 13'/,,— ’/,, paź.-list. 13”/,, 
—list.-grud. 13%—*/,„ prud.-stycz. 137,—’7,« 
tal. pł. Olej lniany: w_miejscu bez beczki 16 tal.

gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Okowita 
8000% Trall. 15% tal. pl.

Gdańsk, 4 lipca.
W upłynionym tygodniu mieliśmy bardzo zmień- . 

ne powietrze, noce chłodne i wiele deszczu.
Targi angielskie nie wyszły z dawnej stagna- 

cyi, a nawet małe ostatnie podniesienie postradano. 
Dowozy, jakkolwiek szczupłe, odpowiadają potrze
bom dziennćj konsumcyi, a o spekulacyach nikt nie 
myślał. Co do obfitości spodziewanych zbiorów zda
nia są podzielone; ostatnie bowiem deszcze i gwał
towne wiatry w rozmaitych częściach Angli głośne 
wywołały skargi.

Z powrotem pięknćj pogody we Francyi ustał 
popłoch i ceny o i do 2 f. na worku mąki zniżyły 
się. Przy lepszych nadziejach zbioru ochota do 
kupna ustała, a targi lepiej są zaopatrzone.

Pod wpływem tych wiadomości w Hollandyi, 
Belgii i Hamburgu handel był słaby, a ceny ku zni
żeniu okazywały dążność.

O naszej giełdzie nic stanowczego nie umiemy 
donieść, tranzakeye były nadzwyczaj ograniczone. 
Ochota do kupna mała, a tylko zniżeniem można 
było zdecydować interes. W ciągu tygodnia zniżenie 
notujemy 10 do 14 guld. na łaszcie pszenicy, ale kto 
chciał uniknąć spichrza i forsować sprzedaż większą 
jeszcze musiał ponieść ofiarę.

Na żyto przeciwnie mieliśmy odbyt dobry i łat
wy, nawet po lepszych, jak ostatnie, cenach. Na od
stawę szukano ładunków per sierpień wrzesień ofia
rując 330 guld., ale przy małćj wodzie na Wiśle nie

Krynoliny, gorsety, bluzy, siatki, Entoutcas, rę
kawiczki jedwabne i glacee, (Jouvin) i przedmioty 
podróży u [2084]

ul. Nowa 5. Z. Zadka i Wp. ul. Nowa 5.
Wszelkie obstalunki ubiorów naro

dowych męskich, jako tćż innych stó- 
sownych na teraźniejszą porę, w najkrótszym 
czasie i po bardzo umiarkowanych cenach obo- 
więzuję się odstawić.

W. Hossucki, 
krawiec męski,

[2033] Wrocławska ulica No.

Wyborne świeże śledzie
w bardzo dobrym gatunku poleca 

[2086] Izydor Appel, obok banku.

7.

Tektury smołowcowane
z własnćj fabryki uzuanćj już trwałości, jako 
tćż asfalt i prawdziwie angielską 
smolę z węgli kamiennych polecam i podej
muję całkowite pokrycia dachów rzeczoną tek
turą. A. Krzyżanowski

[2082] w Poznaniu.

H W czwartek,
jjgjriaaBfe dnia 9 t. m.
tf&GgfiSr“ przywiozę pociągiem!________
poobiednim transport świeżo dojnych 
krów z cielętami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Kellera „zum 
englischen Hof.“
[2083] Kłaków handl. bydłem.

c Ksojoc etisi jaisoeosó

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 6 lipca.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Lebiodkowski 
z Wrocławia, Moszczeński z Jeziorek, pani Kryn- 
kowska z Ostrowa, pani Krzyżanowska z Swadzina 
i pani Drümmer z Bydgoszczy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Malczewski z Smolar, 
Lubomęski z Dębłowa, Otocki z Gogolewa, Ula- 
towski z Morakowa, Weyert z Cieśli, pani Dale- 
szyńska z Damasławka, Królikowski z Gołembowa, 
kupcy Stan ze Szczecina, Gumpert z Łekna, prob. 
Weyhan z Topoli, organmistrz Mueller z Nowej- 
wsi pod Wrocławiem, asesor Rosiński ze Śremu, 
i rzecznik Bernard z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. 
Romtoński i Rozdroszewski z Królestwa, Bogdań
ski z Kaiisza, Grabowski z Kruszyny, hr. Piotrow
ski z Wołynia, hr. Gneisenau z Wiesbaden, kup. 
Jareczyński, p. Haesner, Tyrocke i Grunwald 
z Gniezna, Lehmann z Kościana, aptekarz Blodan 
z Wierzyc, Huebner z Powiedzisk, Sulimirska 
z Gozdowa i guwernantka Paradis z Zürich.

HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Schimmelpfennig, 
Bertheim, Lindern, Bierne i Pincus z Berlina, Les- 
ser z Lipska, Luckweil z Drezna, Windorf z Ru- 
dolstadtu, Cords z Creefeldu, Callmann z Mogun- 
cyi, Levinsohn z Berlina, Milch z Wrocławia, sę
dzia Wünneberg z Kościana, Zeitler z Chrlotten- 
burga, inspektor Kinder ze Swiecia i dr. Siebeck 
z Legnicy.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 4 lipca.

Papier, pruskie.

*a-
o/o dano.

pła
cono.

dano.
pła

cono.

pł. Ok > wita. 80/0“, TraL w miejscu bez beczki 
16%, wyp, 200,000 kw., na lip. i lip.-sier. 15“/,,—% 
",,„9ierp-wrz. 167,—'/,, wrz.-paż. 16"/,,—’/„ paź.- 
list 15’%,, kw.-maj 16%—% tal. pł.

Wrocław, 4 lipca.

Pożycz, dobrow............
— rząd. >859.............
— 50, 52 konw.
— 54. 55,57,59
— 1856.........
— prem.1855.........

Obligi dług, skarb.
— Marchii..............

Listy zast. March....
— Prus Wsch......

Pomor..

— W. Ks. Pozn.....
— — — (nowel
— - — (nowe)
— 8zląskie._.........
— gwar. B..............
— Prus Zach.........

— rent. March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn...
— Pr. Ws. i Zach...
— Nadreńskie.....
— Saskie..............
— Szląskie.................  4

Papier, zagraniczne.
Austr. metali..............
— Poż. naród.........
— Obligi 250 fi.......

Roi,. 5 poży. StiegL... 4
— 6 — ........... j 5

Rosy. poż. angiel...... ..|5

47.
5
4%
4’/,
4%
3%
3%
3%
3%
3'/,
4
3%
4
4
3%
4
3%
3%
3%
4
4

103%
97%

101%
106%
98%

101’/,
101%
129’,,
90
90
91’/
88
96%
91%

100%

Polsk. obligi skarb.......
Cert A. 300 zL. 

— B. 200 zł.. 
Lis. z. n. w R. S. 
Ob. estk. 500 zł.. 
Pieniądze.

Frydrychsdory..............
Lujdory.........................
Złota, funt cel.............
Srebra — dito..........
Saskie biL kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bank..................
Polskie biL bank.........
Diak. bank, od weksli

80%
92%
23%
917,
90’/,

113%
110
459

29
997.

997.
90’/.
92'/.
4%

87

96

97% 
95’/,1
86%i'

96%'
99%'
997«'
98
987,!
98%¡
997,1
99'/,!

68%
73%l

90%j

927,'

Akcye kolei iclunych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb................
BerL-Poczd.-Magd.......
Beri.-Szczecin....«».......
WrocŁ-Freib................

najnow.............. .
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin............

pierwot.............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-8zL koL pob....

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh.........
Gómo-Szl. A. i C.......

— Litt B...............
Opol-Tamowic.............
Starogr.-Pozn..............

Akcje bank, i kredjt. 
Beri. Stow, kas............

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

37,

3'/,

937,
99

67

158%

117’/,

ciągu tygodnia sprzedano szefli: pszenicy 
37,260, żyta 15,600, jęczmienia 1200, grochu 6600.

Płacono za szefel beri, wagi:
fanty hity funt lat. tal. Ber fen tal. 8gr. hm

Pszenicy 83 5 85 4 2 19 2 2 24 6
85 13 86 23 2 34 4 2 27 6

Żyto 78 17 82 15 1 23 - 1 25 6
Groch i 21 — 1 23 6

Po 1 lipca znajdowało się na śpichrzuch gdań 
skich szefli: pszenicy 967,200, żyta 313,800, grochu 
12,720, jęczmienia 22,200.

Tornń przebyło szefli: pszenicy 26,640, żyta 
14,520, belek sosnowych 33,304, dębowych 4059, bali 
łasztów 235.

Kursa zamian:

śre.
śgr.
82
79
55
39
31
48

pośled.
Śgr.

72 78| 
72-76 
53 541 
■46-871 
u9 30 E 
44—46)

piękna 
sgr.

84 86 
81-52 
56-57 
40-41 
32 33

____  50-52 „
Na giełdzie. Żyto: 2000funt., wyp. 6,000 cnt., 

na lip. i lip.-sier. 44—%, sier.-wrz. 45, wrz.-paż. 
45% pł., paź.-list. 45% taL pł. Owies: na lip. 24 
żąd., wrz.-paż. 22% tal. pł. Otćj rzepiowy: w miej
scu 15%, na lip. 14%, lip.-sier. 14 pł., sier.-wrz. 
14 żąd, wrz.-paż., paź -list, i list.-gr.l3% tal. pł. 
Okowita: w miejscu 15%, na lip. i lip.-sier. ¡15’/łx, 
sier.-wrz. 15%, wrz -paź 15%, paź.-list 15’ „ list- 
grud. 15%, kw.-maj 15'/e tal. pł.

Szczecin, 4 lipca.
Na targu. Pszenica: 66—70 tal. Żyto: 46—50 

tal. Jęczmień: 34—36 tal. Owies: 26- 28 tal. Groch: 
44—48 talarów.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w miej
scu 69—71%, zam. 400 węcp., polska 70—%, żółta 
na lip.-sier 70%—'/,—%. wrz -paź. 72, paź.-list. 71 
ua odst. wios. 70 tal. pł. Zyto: 2000 fnt., w miejscu 
47—48%, na lip.-sier. 47%, wrz.-paź. 49—%, paź.- 
list. 48’/,, na odstawę wios. 48*/, tal. pł. Owies: 
50 fnt., w miejscu 26%—27, 47—50 fnt., na odst. 
wios. 25 tal. pł. Groch na paszę 46% tal. pł. Rzep: 
na lip.-sier. z częściową odstawą 94 płsier.-wrz 95'/, 
tal. żąd Olćj rzepiowy: w miejscu 14'/,, na lip. 
14 żąd., wrz-paź. 13'/,—'/„ taL pł. Okowita: w 
miejscu z beczką 15'/,,, na lip.-sierp. 14%, sier.- 
wrz. 15’%,—16, wrz.-paź. 16’/,—•„—%—’|„ paź.- 
list 15’/„ na odstawę wios. 16% tal. pł. Olej lnia
ny: w miejscu z beczką 16 żąd, na lip.15%, pł., 
wrz.-paż. 14% tal. żąd.

Bydgoszcz 4 lipca.
Pssenha 125—128 fint, wagi hol., (81 fot 

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnćj) 60—62 tał., 128 
—130 fint. 62 -64 tal. 130—134 fo. 64—68 taL 
Żyto: 120-125 fot, (78 fot. 17 łót.—81 fot 25 łót. 
40—44 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 28 
—30 taL Owies: 27 sgr za szefeL Groch do

J * 4- V g £

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Londyn 6
Hamburg
Amsterdam

m. 19%
150'/,

141%.
Aleksander Makowski et Uomp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. gm.
„ sredniśj „ .............

. „ ordynar. „ ......... .
Zyta ciężkiego „ .............

„ lżejszego „ ..............
Jęczmienia dużego,, .............

„ małego,, ..............
Owsa.................... . ..............
Grochu do gotow. „ ..............

„ na paszę „ ............. .
Rzepiu zimowego „ ............. .
Rzepiku zimowego „ ..............
Rzepiu latowego „ ..............
Rzepiku latowego „ ..............
Tatarki . . . , ....... .......
Perek . . . . „ ____ ___
Masła, gam................................
Koniczyny czerw „ ..............
Koniczyny białćj „ .............
Siana, cent..................................
glomy. ................. .................
Oleju, „ ..................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 4 lipca

dnia 6 —

% dano.
pła

cono. 7. dÄ, P»*-
eoBO.

dnia
6 lipca 1813.

od do
tal fil. Ul|.g 0
2,20 _ 2:22 6
2 15 2 17 6
2 10 - 2 12 6
1 23 9 1 25 —
1 21 3 1 22 6
1 10 — 1 12 6
1 7 6 1 10 —
1 — — 1 2 6
- _ __ _
3 16 3 3 20 —

— — — — — -
- — — — —

— — — — —
— — —

... 17 6 — 20 _
1 20 — 2 —

— — — —
— — — — —
__ — — —
— — — — —
— — — — — —
_ _ _ _

¡15 5 — — — -

7. Adano.
pł*-

cono.

Beri. Tow. hand........
Gdański bank. pryw..
Dysk. Udział kom.....
Gota bank, pryw.......
Hanow. dito... ...........
Królew. dito...............
Lipsk. Stów. kred.....
[Magd. bank, pryw.....
Pomor. bank rycer....
Pozn. bank, prow......
Prusic udz. bank......
Szlask. Stów. bank....

1497,
122
1847,
135
135’%

Akcye przemysłów«.
Beri. fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskiej.....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.................

BerL-Hamb....................
— H. Em..................

Berl.-Pocz.-Mag. A......
— Litt. C..................
— Litt. D.................

97%, Berl.-Szczecin...............
— 1L Em..................

Koflo-Bogumin.............
HL Em...............

Dolno-SzL-March.........
— konwen........ ........
— — HI ser..........
— — IV ser..........

P61n.-Fryd.Wilh..........
G6rn.-Szl. Litt A.......

— Litt B..............

95
65

63’/,

142'/,
65%

106

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

917,

1077,
104J4
101%

99%
101
847,
92
95
96’/.

126
102

4

47,

33
103

340

II:

77

4%'
47,

7*
4

7-,
Î!

4%
4
4 : 

3%

997.

1017,
1007,

977,

97
967,

101
957,
92

977,
97'/,
967,

100%

98*/,
87%

- Lit. D.............
- Lit E.............
- Lit F............

Starogr.-Pozn..........
— H. Em............

KURS GIEŁDY W' WROCŁAWIU.
dnia 4 lipca.

Papiery I pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory...............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty........ .
Nowa Waluta Aust....
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.....

- nowe.....................
- nowe.....................
- Listy Rent..........

Szląskie list. Zast........
- nowe Lit A........
- nowe.....................
- Lit B....................
- Lit. C....................
- Listy Rent............
- Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis...........
— ObL skarb...............

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank................
— tow. assek. ogn 
Akcje Szląsk. kolei żel.

Freiburg......................
— now. Emis...........
— obi. z praw, pierw.

1107.

97
847.

1017,

1007,

95’/,

92

Górno SzL Lit A. i C.
— LitB......................
— obi z pr. pierw....
— ...................Lit D
— ...................Lit. E

Opól. Tarn....................
Koźlo-Bogumin.............

— obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez

kup. w. austr............
Listy zast. gal. bez kup. 

w mon. kr.................

3%
47,

4
37,
37,

4
4

47,

977«
857.
65%
65'/,

158’/.
1427,

74- 73—50

4
3%

4
4
4

7-

4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

90%

977,
95’/,

101%

1017,
1007,

74
337,

977«

101’,

135»,

KURS STÓW. KUP. W 
dnia 6 lipca.

Pozn. List, Zastaw.
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